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OLIXA. 


(Fowizść azyiutycka. ) 


Gr: iest ta pamiątka nieszczęśliwćy 

)lixy, ktorą ludów odległych usta za- 
„Błosły w nasze strony? Gdzie ta ustroń 
głucha, ta ziemia, co się zrzekła swo- 
ićy dobroczynności ,: i iuż długie lata 
Die wydaie owocu? Nadewszystko, ukaż 
mi się ty żałobny przybytku biedney 
Olixy, który tak ma być posępny, iak 
było iéy życie. 

Tu wszystko iest przyiemnie, tu 
chłodnik milszym iest schronieniem a ni- 
Zeli powaby wiosny umiarkowanćy zie- 
mi; patrz na ten strumyk, iak ón do- 
tknięty słońca ognistą strzałą, śpiesznie 
nurt swóy toczy, by w cieniu drzew 
spokoynych poiłsię woniami kwiatów; 
tam ón iuż płynie powoli; bo tam in- 
Ra roskosz zmysły napawa; tam kwia- 
ty wydane w drzew cieniu milóy za- 
chwycaią oczy, a niżeli naszey dziewi- 
€y czarowne spoyrzenia; ichoć na bło- 
niach otwartych skwar słońca tak silnie 
ziemię pali , iak się gwałtownie burzy 
pićrwsza miłość w piersiach młodziana, 
słodki owoc przytkniony do ust adświć- 

a siły przechodnia, a nim napoiony 
Uwielbia dobroczynne światło. O nie 
Wydzieray mi smutny pomniku tych 
uczuć przyiaźnych, ukryway się przed 
memi oczyma — chwila roskoszy iest 
Krótką, żal następny zatrze ićy pamięć. 
VY tych myślach postępował zawsze da- 
ley młody Anagar; chciwy roskoszy 
chciąf odkryć iéy naywyższą siłę — iuż 


minąż drzew cienie, minął zroszone 
kwiaty, wchodzi na małą równinę, któ- 
rą opasuie -kolczasta drzewina. I cóżto 
za raptowna zamiana! stoi w mieyscu, 
gdzie roskosz się kończy, ażal zaczyna; 
lecz silnieyszy był początek niedoli, nad 
kres zachwycaiącey roskoszy, więc tu 
rzecze z westchnieniem , iest przybytek 
Olixy! Oiakże smutne obrałaś mieszka- 
niel — Milczy w myślach smutnych za- 
topionych, i zastanawia się nad posęp- 
nym widokiem. Zbolałą ziemię, nie po- 
krywa iak indziey zielona suknia ustro- 
iona kwiatami, siwy popióż powdóczy 
iéy powierzchnią; gdzieniegdzie tylka 
wysila się trawka strawiona, którą na- 
próżno odżywiaią lzy czudćy iutrzenki; 
na środku tey wyspy żalobney wznosi 
się kolos otoczony płaczliwemi drzewy. 
Tam idzie Anagar, a siadłszy na sto- 
pień pomnika, rękami zakrywa łzami 
oblane lica, i powtarza w swych my- 
ślach tę smutną powieść: 

Rozamir był w samćy porze doy- 
rzałego wieku, i iuż się cieszył naydroż- 
szym zakładem swćy miłości, który mu 
zostawiła luba Azana. He razy spoyrzał 
na młodą. Olixę, wnet oko iego oblafo 
się łzami; była ona bowiem żywym 
obrazem swoićy matki; iśy widok przy- 
wodzit czufemu małżonkowi wszystkie 
roskosze świętego związku. Droga Aza- 
nol Rzekf nieraz z westchnieniem i przy- 
tulał do swego łona lubą Olixę. Ten 
smutek ayca, te drogie imię matki ob- 
lafo łzami tkliwwe dzićwcze ; żal ściskał 
ióy serce, że zbyt wcześnie porzucifą 
ią Azana, że nie pierś matki wypielę- 
gnowała młode ićy łata; usta niemo- 
WAĆ nie powtórzyły nigdy drogiego 


matki imienia, nikt ią nie uczył, bo 
iuż nie było Azany. 

Dfugo tęsknił Rozamir , długo Oli- 
xa była posępną, aż postęp ićy lat wle- 
wał w córkę słodkie uczucia, pomna- 
żał oyca starania, i koił bóle oboyga; 
zawsze iednak została w nich droga pa- 
mięć, którą z wzruszeniem poświęcali 
na grobie miłćy istoty. — 

Już piękna wiosna zaiaśniafa w la- 
sach Olixy, z każdćy strony uśmiechała 
się do nićy szczęśliwość, którćy powa- 
by choć nader są zdradliwe, choć gwał- 
towne użycie zgubną trucizną serce na- 
pawa, nie zraziła ona iednak spokoyno- 
ści młodćy dziewicy; ręką oyca prowa- 
dzona w piękne wzrastała cnoty, w uży- 
ciu niewinności wzmagała się ićy nie- 
winność , każdy czyn pomnażał ićy cno- 
ty. Jednak mimo tak miłéy dni osno- 
wy, czuła ona, że do ićy szczęścia po- 
trzebna iest istota, którey oddać może 
swoią duszę, z którą złączona poniesie 
bez walki nie iednę przykrą chwilę, któ- 
róy i cnota ulega a bez któréy cnota mnićy 
byłaby powabną. Te myśli dzielif z nią 
wspólnie dagodny oyciec, i czuł oraz, 
że mąż szlachetny i w cnoty bogaty iest 
naywyższćm szczęściem kobićty; to ićy 
podpora, to rozkosz ziemi, wyższa zai- 
ste nad skarby znikome. Tą myślą za- 
ięty cieszył się, że Giranor, mfodzie- 
niec pełen życia, nawiedzał ich spo- 
Koyne mieszkanie. Miłość postępowała 
żywo w duszy młodćy, którćy wdzięki 
Olixy silny dawały popęd. 

Nie ieden utracił na iéy widok spo- 
Koyność , nieieden iuż żałował, że nie- 
zwyciężonćy chęci widzenia ićy oprzeć 
się nie mógł, bo ta chęć zmuszała go 
zwierzyć samotności żale głębokie, i szu- 
kać wich wynurzeniu mitego zapomnie- 
nia. O ileż razy nie powtórzyły smu.ne 
skały idrzewa Olixy nazwisko! Olixa | 
brzmiało z każdćy strony, a odgłos błęd- 
nego echa oblewał łzami strapionych 
lica. Bo Olixa była piękna, iakićy cno- 
ty; bo piękność spokoyna, ten wyraz 
niewinności na twarzy, ta dobroć, co 
milczeniem przemawia do serca, co pra- 
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wie oznacza, jak łatwo w litość zmienić 
się może, gdy cićrpiącą widzi istotę, 
wszystko to zniszczyto nie iednego ży- 
cie pogodne, i oddało go smutnym west- 
chnieniom. Gdyby Olixa wiedziała, ile 
młodzieńców stafo się dla niey smutku 
ofiarą, nie przeniosłaby była tego na 
sobie, ićy modły alboby odsuwaty po- 
sępne chwile nieszczęsnych, lub wzy- 
wadyby Twórcę, by iéy odiąf te wdzię- 
ki, co tak silnie z roskoszy pociągaią 
do upadku. — Lecz Olixa nie wić oni- 
czćm , tyle się tylko domyśla, że Gira- 
nor sprzyiać ićy musi. — »Dobry Gira- 
nor« rzekła nieraz do oyca »ón nie za- 
pomina onas; ón wynurzył mi się nie- 
raz w tkliwych przyiaźni wyrazach, oka- 
zał często takie przywiązanie, iakby mi 
zawdzięczyć chciał iaką przysługę.« Te- 
mi słowy wynurzała Olixa miłość Gi- 
ranora, bo ieszcze nie znała tych uczuć; 
ona sprzyjała mu wprawdzie, lecz ta- 
kiem uczuciem, iak sprzyiaią sobie du- 
sze lepszego świata. 

Te przyiazne uczucia dziewicy wró- 
żyły mdodzianowi, że ićy serce iest 
zdolne zamienić się w miłość, nadzieia 
uśmićchała się zawsze mocnióy do nie- 
go, a wzrost czucia przymusił go do 
wynurzenia się przed oycem kochanki — 
iegc wyrazy były śmiałe, lecz te stowa 
wyrzeczone: »Rocham Olixęć okryty 
go wstydliwym rumieńcem i rozbroity 
iego odwagę; aż minęło chwilowe oma- 
mienie, znikła słodka trwoga, aón zza- 
pałem się wyrażał. Jego szczęście było 
zgodne z myślami oyca, itak był prze- 
ięty dla niego, że bez namysłu przy- 
rzeka mu Olixę. — Tak więc uświet- 
nił iego nadzieie; lecz po chwili roz- 
wagi nie pozwala uwiadomić o tem 
Olixę. Już ręką córki zarządził oyciec 
życzliwy , gdy ieszcze córka nie znała 
mifości ; aż Orfali, młodzieniec nadobny, 
obdarzony wszelkiemi natury przymio- 
ty, poznaie Rozamira, którego cnoty, 
tysiączne powtarzały usta — nie dfugo 
obcował z Olixą, nie długo ona znała 
Orfala, gdy miłość gwałtowna zaięfa 
ich serca. | któż wyrazi te marzenia 


Olixy, te niesbokoyności, tę utratę dni 
spokoynych istodkie chwile , które ićy 
Nagradzały stan przeszły ? Już teraz oy- 
«Cu zwierzyć się nie śmić, szuka chętnie 
samotności, aby tam mogfa.łzę uronić, 
któraby łagodziła ićy posępność. Pró- 
zno ią pytą oyciec o smutku przyczyny, 
próżno ićy wsparcie zaręcza, dziewica 
milczy, rumieniec tylko mówi za nią 
i zdradza ićy serce. Domyśla się do- 
Świadczony Rozamir, że Orfali zaiął iéy 
serce, i przyrzeka córce zmienić: smutek 
w żywą radość; z uniesieniem cafuie 
ona ręce iego, fzami ie skrapia, i tak 
iest uniesioną, iż się ićy zdaie, że się 
zwierzyła oycu swoią miłość, którą ón 
pobfogosławił. Fe uczucia córki zmu- 
siły oyca do oddalenia, tam go dotknę- 
a ta myśl, że Giranorowi dat słowo, 
że Olixa nic ieszcze nie wić o tém zda- 
Tzeniu. — Jakże fatalny wybor iest mię- 
dzy słowem oyca, a sercem kochanki! 
ak pogodzi niczem nie splamioną sfa- 
wę z szczęściem swoiéy córki? — Te 
myśli więcey go dotknęły, niż żal po 
stracie drogićy mafżonki, bo Azana uży- 
wa roskoszy nieba, a Olixa tu cićrpiećby 
musiała, Te smutne myśli wzniósł Or- 
fali do żalu wyższego wyznaniem swćy 
miłości. Tego się tylko lękat; bo cóż 
Orfalemu zarzucić można? — Gdyby ko- 
chanek niegodny | — Onby może ulżyć 
lego smutkowi, lecz ta myśl nie mogła 
powstać w Rozamirze, czuł ón bowiem, 
e cnota z cnotą tylko łączyć się może, 
ani ia zachwyci powab, słaby przez du- 
Szę niewieścią, ani się da ufudzić czczym 
Wdziękom bez powabu cnoty. Myśli ie- 
50 wyczerpały się iieszcze nić ma zba- 
Wiennćy rady; aż po chwili odzywa się 
łeszcze iedno w duszy strapioney. Niech 
tana kochankowie, niech pogodzą nie- 
ezpieczną walkę i wrócą mu spokoy- 
Ość utraconą. Już stanęli, iuż im są 
Znane szczęścia przeszkody, cóż więc 
Obieraiją | Obadwaytchną równą siłą mi- 
osci, iednego wznosi oyca słowo, dru- 
go nierównie mocnićy mifość kochan- 
1. Mtóżby się zrzec powinien serca 
roskoszy ? Zapewne Giranor! Lecz słaby 
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iest umysf, gdy dusza ogniem miłości 
pała. Ten ogień strawił nie iedno ser- 
ce i wlał w nie uczucia tyrana. »VVal. 
ka między nami niech rozstrzygniec rze- 
rze Giranor »Niechay Bóg kieruie mie- 
czem tego, któremu przeznaczył Olixę. « 
Z smutkiem przyymuie oyciec tę osta- 
teczność, z wstrętem przystaie na to Or- 
fali; wić o tém także Olixa mimo suro- 
wego zakazu, bo cóż przed miłością 
ukryć się może, tóm bardzićy wtedy, 
gdy życie kochanka losowi oddane. Już 
nadszedł dzień smutny, Olixa w smętną 
przebraną szatę wzywa ze łzami wspar- 
cia wielkiego Boga, modfów ićy nie 
śmić przerywać strapiony oyciec, nie- 
chay spokoynie skfada ofiary serca utro- 
nu Boga, i oczekuie z pokorą łaskawe- 
go wyroku. 
Bóy się zaczyna, zacięcietrwa dłu- 
go. Orfali daiąc odpór umysłem roz- 
ważnym, mógł był korzystać z zapafu 
swego przeciwnika, chciad iuż ugodzić 
w pierś iego , lecz moc niewidoma 
wstrzymała iego rękę; — nigdy krew 
bliźniego nie płynęła bez zbrodni | — 
Sfodszą będzie śmierć twoia, niż zwy- 
cięztwo Giranora. — Te słowa słyszał 
w swćy duszy właśnie w tey chwili, 
dy Giranor korzystaiąc z zastanowienia 
się Orfalego, utapia w nim żelazo. Padł 
martwy na ziemię, czarna krew wy- 
buchnęła z piersi iego i zbryzgada szaty 
Giranora. — Niech teraz śpieszy do Oli- 
xy, niech ią tą krwią zaręczy oswóm 
zwycięztwie. — Duch Orfala uchodząc 
przez blade usta wydał ieszcze te osta- 
tnie sfowa: »Przyiacielu | poiednay się 
ze mną.« Ten widok, te słowa, odda- 
fy go rozrzewnieniu; opuszcza z rospa- 
czą okropne mieysce, a wracaiąc do Oli- 
xy, próżno chce powabem przyszłego 
szczęścia utłumić głos dręczącego czynu. 
Już oznaymił oycu swoie zwycięztwo, 
z smutkiem przyymuie go Rozamir, lecz 
sfowa dotrzymać myśli. — »Póydźmy 
więc do Olixy, niechay bez szemrania 
przyymie wolą nieba, niech zapomni 
Orfala; łzami przytłumił ostatnie słowa, 
toż do siebie przyszłego zięcia, 
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iznowu tak go przenika swoim wzro- 
kiem , iakby chciał widzieć w iego du- 
szy, czyli nić ma w nićy zarodów do 
okropnych zbrodni; »póydżmy« rzecze 
do niego, aścisnąwszy go za rękę, pro- 
«wadzi do narzeczonćy. Nieszczęsna Oli- 
xa mediom gorącym oddana wzywa 
z catóy duszy taskawe nieba, aby od- 
dalify od Orfala śmierć i zbrodnią tak 
bliską. Z wysokiego tronu pocieszał 
Pan odwieczny pobożną dziewicę, ićy 
modły tównały się modłom aniotów. 
Nie wić b tém nieszczęśliwa, że duch 
kochanka wznosi się nad nią w tey 
chwili, i zasyła czyste modły do Boga, 
aby wzmocnił iego słabe sity da wy- 
trzymania okropnego ciosu. W tem 
zwolna drzwi się odchylaią: bladość 
śmiertelna powlekła lica Giranora, smu- 
tek oyca iest spokoyny , lecz równie go 
widać na zmienionóy twarzy. VV tey 
smutnóy postawie woła głosem słabym 
pomięszany Rozamir: Olixol —.. siłą 
strzały uderzyło to imię wićy serce— 
przerywa modły — obraca się — widzi 
Giranora — iiuż nie żyiel Próżno wzy- 
wa ią do życia Rozamir, próżno Gira- 
nor ożyźwia martwe członki — ićy 
skon tak był lekki, iak cichy oddech 
spiącego dziecięcia. Smierć nader bfo- 
gosławiona! Bóg lituiąc się nad nia, nie 
chciał ią oddać mordercy; aniołowie 
wznieśli iéy duszę, itam w krainie ros- 
koszy złączył Pan odwieczny cnotliwe 
dusze. Żwdoki iey spoczywaią teraz 
podtym pomnikiem, gdzie przechodzień 
ze łzami rozpamiętywa te smutne zdra- 
dzenia. 

Po tych myślach westchnął trzykroć 
młody Anagor, ani chce wstrzymać {ez 
rzęśnie płynących; wolnym krokiem 
i wsmutney postawie wraca do domu. 
Często nawiedza ziomek te mieysca sa- 
motne, i taki żal go tam porywa, iż 
mówią, że ityrana serce zmiękcza ten 
widok ; próżno chce ón {zy swoieutrzy- 
mać, próżno zgrozą się przeymuie, moc 
nieznana zmiękcza w tey chwili iego 
duszę, i wraża mu te słowa: »Tak 
nie oceniona iest strata cnoty na zie- 


mi, że i tyrana serce łzę po nićy 
uroni.« 
K. Małecki. 


DU M A. 


(przez Ignacego Szadkeja. 3 


Mogę dłażćy w nicznesaćm przytłumiać milczeniu+ 
Nad miarę wzrosłe czułćy duszy niepokoje ? 

Ach! nie Lucyno.... Pozwoi wzćm żałości pieniu, 
Wylewem zbytku uczuć niech serce ukoię. 

Już czterykroć niestały wpływ promieni słońca, 
Przynosi zmienną postać na krążąca ziemię; 

Jak w głębi duszy moićy bez przerwy, bez końca, 
Podobny Etnie, dźwigam zaburzenia brzemię. 

Na cóż wskazywać smutnym nękanemu losem, 

Jakie roskosze kryie przed nim ssczęścia przedział? 
Cios iego nieznośnicyszym staie mu się ciosem, 

A widok ich nieszczęściem , o kłórćm nie wiedsiał. 
Niestety, iuż nawykły do cierpień , boleści, 

Uległą duszą w sercu nosiłem zgryzotę, 

Imimo ran okrutnych , które w sobie mieści, 

W cićrpieniach czułem roskosz, w marzeniach istotę. 
Ach! Lucyno, iak teraz gwałtownie się zmienia 
Ten boi dotychczas miły, w nieznośną katnszę; 

Jak czczemi się wydaią pieszczące marzenia, 

Gdy wzrok twóy nowym ogniem zaiął moig duszę. 
Ten wzrok słodki, wzrok luby, z moim się spotyka! 
O roskoszy aniclska! o losie! o nieba! 

Zdarłszy zasłonę szczęściu, które mnie unika, 

Czyż było źródło cićrpicńh odnawiać potrzeba ? 
Uważałem , twe oczy iak zorza iaśniały, 

Kiedy szkarłatne wschodu otwićra podwoie; 

Usta różowe uśmićch z wdziękiem otaczały, 

A głos czułem iak moeno wzuszał serce moios 
Lube, co mnie bawiły wyobraźni płody, 

Postać twoia połysku rozpierzchńęta lotem, 
Uczułem roskosz, która wypływa ze zgody, 
Uyrzaiem szczęście, ktore mych życzeń przedmiotem. 
O! Lucyno , ieżeli pozór mnie nie łudzi, 

Tak czułe iest twe serce, iak szlachetna dusza; 
Jeżeli miłość nezuć wzaiemnych nie budzi, 

Niedola moia ciebie zapewne porusza. 

Czyż podobna, by tyle wdzięków i słodyczy, 

Tyle boskich przymiotów, taką doskonałość, 

Ta szlachetność, co wszystkim czuciom przewodniesy, 
Niewzruszóna plamiła nieczułości stałość? 

Prędzćy się zcydą z sobą dwa bieguny razem, 
Prędzóy kroplę ściśnięty dyiament wysączy, 

Jak ta, ca iest szezytności przymiotów obrazem, 

Z tak pięknem sercem martwą nieczułość pełączy, 
Kiedy idąc za ślepym losu mego zwrotem, 

Fiórwszy raz czaruiące twe wdzięki uyrzałem, e 
Uczułem , że mnie miłość trafita swym grotem; 
Czułem , iak drzące serce walczyło z zapa!em. 
Daremnie.... Twemi wdzięki spokayność spłoszon8, 
W swobodney dorad duszy dłużcy nie chce zostać; 
Tęskność codzień rosnąca wdarła się do łona, 

A luba wyobraźnia prześladuie postać. 


Ta postać, którą słabe pienia moie głoszą; 

Która rownie iak światło łagodne xiężyca, 

Sziachetną duszę boską napawa roskoszą, 
erce przcymuie ogniem , a zmysły zachwyca, 

O chwilo mego szczęścia i moićy niedoli! 

Zaięly twym pokoiem iak wdziękow urokiem, 
usiałem w głębi duszy, mimo moicy woli, 
ayczystsze kryć uczucia przed przesądu okiem. 

a hydra, którą ciemne głupstwo z uprzedzeniem, 

a zniszczenie szczęśliwćy zgodności wydały, 

rce cię kochaiące przerażała drzeniem, 

nayświętsze ku tobie tłumiła zapały. 

ecz teraz, gdy dni w smutnćy przepędzam ustro- 
ni, 

Kiedy odległość moia bezpieczną zasłoną, 

Od okrutnych przesądu pocisków cię broni, 

Zbytek czystych uniesień zlcie na twe łono. 

Teraz bóstwo mych wzdychań, naydroższś Łueyno, 

Którćy losy oddały szczęścia mego szalę; 

Teraz, gdy lutni moićy wolnióy brzmienia płyną, 
ynurzę miłość moig , cierpienia i żale. 

Ach! iakieź duszę czułą bawią omamienia, 

Gdy wzrastaiącn w sercu miłość się odzywa? 

Swiat się w pobyt aniclskićy roskoszy zamienia, 

Chwilę szczęśliwa, chwila dościga szczęśliwa, 

Lubemi wyobraźni pieszczoty zaięta, 

Przyszłości nie przezićra rozsądku źrzenica; - 

Chwila iedna po drugióy, siłą czasu pchnięta, 

W teraźnieyszości zbiega, co umysł zachwyca. 

A ieżeli myśl sobie na moment oddana, 

Do wątpliwych następów taiemnie się wdziera; 

Miłość, których zatrważa lubych pieszczot zmiana, 

Siloa ią od nich dłonią natychmiast odpićra. 

Rieściłem się miłemi twory wyobraźni, 

Która zmysły z roskoszy do rostoszy niosła; 

M w sercu od trwożącćy swobodnćm hoiaźni, 

Miłość zgodna z mą duszą, coraz bardziey rosła. 

Niebacznym w ciemną przyszłość „postępując kro- 

iem, 

KRarmiłem ia, iak matka w łonie lube dzićcie ; 

Niepamiętna, że może czas smutnym wyrokiem, 

I płód drogi zatruie, i iy wydrze życie, 

Ach! iakiemiż potrafię okryśleć wyrazy, 

Te uczucia, eo wówczas me zmysły pieścity ? 

Te słodkie w duszy moicy wyryte obrazy? 

Ten przedmiot sercu memu tak drogi, tak miły? 

Gdy cię w drzące obięcie myśl moia przeniosła; 

Na twoich ustach moic czucia się wycisły ; 

Z połączonćy roskoszy nowa roskosz rosła, 

A stokroć pomnożone przybywały zmysły. 

Tebnienia twoie płynęły do moiego łona, 

Jak w duszę czułą lutni hbarmoniyne dźwiękis 

Twarz twola ogniem boshim była zapłoniona, 

Dusza serce, a duszę upiększały wdzięki, 

Niestety! krótkie chwile mamiącćy słodyczy, 
ługich cierpień okrutna przerwała odmiana; 

, Znikuęłaś .., e tobą razem i obraz zwodniczy, 
w sercu sama z bólem pozostała raną, 
“sza moia iedynie zachwycona tobą, 
Poniesjonóy nie mogła powetować straty. 
Atura zię w mych oczach okryła żałobą, 

4 głachóćm milczeniu smutne toczyły się światy. 

03 t w ówczasto leniwe przepędzaiąc chwile, 
ddatem się czułości lutni zaniedbanćy; 

Iz dźwiętow icy złaczonych e moićm pieniem sile, 

Szukałem ulgi próżno w naturze szukancy. 

Odirykła ręką smutne wybićraiąc tony, 

opićwałem iak twe wdzięki me serec unoszą; 
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Do duszy wracał pokóy, pokòy ulubiony, 

Ból zdawał się słodyczą , cierpienia roskoszą. 

O nieba! gdy straciwszy dni życia pogodne, 

W uczuciach moich nie znam ni granic, wi miary, 

Słyszę z ust twoich z sercem wyrzuty niezgodne, 

Że Lucynie miłości zapalam ofiary. 

Ach! iesli twóy istoty pienia nie oddały, 4 

Przyznay to twćy szczytaości, lecz nie moićy wi- 
nie. 

Dla ciebie serca mego poświęcam zapały, 

W tobie Lucynę wielbię , a ciebie w Lucynie, 

Kocham ciebie. .: i chociaż okrutna zasłona, 

Dotychczas w watpliwości twe uczucia kryiej .» 

Dusza moia twa tylko duszą zachwycona, 

Kocham ciebie; dla ciebie oddycham i żyię. 

Woezcray, wezoray Lucyno, o chwilo szczęśliwa? 

Hicdy niedoli moicy szukam zapomnienia, 

Uyrzałem cię... twa postać me zmysły porywa, 

A zpiersi uniesionych cisną się westchnienia, 

W tobie tylko żyiącey duszy nie zaymuie 

Ni czułość Natalii, ni Piotra wspaniałość; 


Kcrce moie prócz ciebie nic więcćy nie cznie, 


Ty moiego jestestwa napełniłaś całość. 
O nicba! dla czegoż się do bóstwa słodyczy 
Z nieczułćm sercem żądza śmiė zbliżać obrzydła? 
Ach! Lucyno , unikay ten pozór zwodniczy, 
Unikay twċy czułości zastawione sidła, 
Niechay się twa dusza pogardą u»broi, 
Przeciw napaściom żądzy, co tylko smysł bawię 
Taka roskosz czułości twoicy nie ukoi, 
Duszę zatruie smutkiem, w sercu czczość zostawi, 
Trwałe pasmo chwil słodkich , miłość -tym zasnue 
a, 
Których uczucia łaczą zgodności ogniwa, 
Twą duszę tylko dusza zaspokoi czuła, 
W udziale iċy dla eicbie icst ruskosz szczęśliwa, 
Nie raz Lucyno, nie raz, o sroga Katuszy! 
Gdy smutne łzy czułości zraszały twe lica, 
Nie mogąc się udzielić twey cićrpiącey duszy, 
Taiłem boleść , Którą zdradzała źreenica. 
Ach! iakażby szczęśliwość była mym udziałem, 
Gdybym sie mógł był oddać serca uniesieniom ? 
Niestety ! chęć nayczystszą ukrywać musiałem, 
Ni mógłem rany zgoić, ni ulżyć oićrpieniom. 
Dziś nawet, w tóy naymilszey wspomnieniu godai- 
nie, 
Która się luhém w sercu odzywa imieniem, 
O losie ! czemuż drogićy nie mogę luicynie, 
Nayżywsze czucia z innych wynurzyć życzeniem ? 
Dręczony twoich uczuć wątpliwościa smutną, 
Qzyliż wiem, iakićm sercem przyymiesa czucia mo- 
ie ? 
Ach! nieraz unicsiony rozpaczą okrutną, 
I szukam ciebie wszędzie, i znaleść się boię. 
Raz, gdy mnie traf przychylny de ohna przywoła, 
O obwilo stokroć Juba, i stukroć szczęśliwa! 
Spoyżźrzenie twe fak słodkie spoyźrzenie anioła, 
Drogi balsam pociechy do duszy mćy wlówa, 
Q'!ieśli smutne brzmienia, eo z méy lutni płyną, 
Do ustroni twey iakim ‘trafem się dostaną, 
Powiedz mi, powiódz sercu naydroższa Lucyna, 
Czyli tak jesteś czuła, idk iesteś kochana ? 
Lub iesli twe uczucie mym: nie towarzySzy, 
Powićdz, niechay dni smutne 77 zagrze- 
ie, 
Ach! w ówczas pienia moie nie przerwą twćy ciszy, 
Ale kochać Lucyno, nie przestanę ciebie. — 
CZESZE Z Km. 


— 


POCHWAŁA SAMOTNOŚCI 


razi ulubiona towarzyszko mo- 
ia, twoim iedynie pochwafom po- 
święcam to pismo, bo tobie winna ie- 
stem wiele pociech. w życiu moićm. 
Lecz czyliż zdołam wykreślić korzyści 
iakie przynosić zwyktaś miłośnikom two- 
im? Wszystkie wieki, wszystkie sta- 
ny doświadczaią dobroczynnego twego 
wpływu, tak na moralném iak i fizycz- 
ném iestestwie swoićm. Młodzieniec, 
wzbogacaiący umysł naukami, w twem 
towarzystwie naylepićy z tychże korzy- 
sta; mędrzec, w ustroniu unieśmiertelnia 
swe imie pracuiąc dla oświaty współ- 
czesnych i potomności; badacz natury 
nsiłuie w samotności zedrzeć zteyże za- 
słonę , i zacieka się nad ićy cudami; 
cnotliwy w ustroniu wznosi myśł i ser- 
ce ku Bogu, zastanawia się nad wielko- 
ścią, wszechmocnością i dobrocią iego, 
dziękuie mu za dary opatrzności, a w prze- 
konaniu, że nie ma mieysca, któreby 
Bóg przytomnością swoią nie napefniał, 
zdaie się mu, że w cichćm ustroniu, 
w oddaleniu od świata, modlitwa iego 
skutecznieysza będzie, Rycćrz, obcią- 
żony laurami, okryty chwałą, szuka 
ciebie, i wolniey po znoiach woiennych 
w twóm ustroniu oddycha. Starzec, ży- 
iący wspomnieniami w twoićm towa- 
rzystwie karmi się przeszłością. Młoda 
i niedoświadczona panna, ucieka do cie- 
bie, by się mamifa zwodniczą przyszło- 
ścią; nieszczęśliwy, w twém zaciszu 
iedynćy (która mu ieszcze pozostała) 
doznaie pociechy, iż wolnićy fzy lać 
może. Samotności! Ty iesteś pocieszy- 
cielką tych wszystkich, którzy nic sobie 
nie maią do wyrzucenia ; zbrodniarz tyl- 
ko ucieka od ciebie, drzy na twoie 
wspomnienie, bo robak sumienia tém 
mocniey dręczy duszę iego, gdy się sa- 
motnóm być widzi. Niech świat chwali 
huczne zabawy, niech goni za ich zwo- 
dniczemi ponęty, iakiż mu zysk przy- 
noszą? sytość , nudotę, utratę zdrowia, 
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maiątku, a często icnoty. Samotności I 
Ja, która doświadczałam tylokrotnie 
dobroczynnego twego wpływu na ży- 
ciu moićm ; która tobie winna iestem 
zamiłowanie nauk; która nakoniec 
w szczęśliwćy wiośnie życia moiego, nie 
znaiąca coto są troski, nieszczęścia i zdra- 
da, wychowana na fonie cnotliwych 
rodziców, kosztuiąca prawdziwego szczę- 
ścia, tobie lubiłam poświęcać godziny: 
moie; w twoićm ustroniu, czy to z książ- 
ką lub PSR w ręku, mile czas mi 
upływał. Późnićy cóż mi w utracie nay- 
lepszego oyca sit imęztwa dodało? Sa- 
motność ; iéy winnaiestem zastanowie- 
nie się nad znikomością życia ludz- 
kiego, pociechę w przekonaniu o nie- 
śmiertelności duszy, a tém sainćm dzy 
osuszaiącą nadzieię, że po krótkićy ży- 
cia podróży połączę się z oycem moim 
nazawsze. 

Zastanówmy się ieszcze nad wpfy- 
wem samotności na nauki. Gdzież Owi- 
dyiusz wydał sławne swe pienia? wte- 
dy, gdy był wygnanym. Gdzie Tasso, 
Jerozolimę wyzwoloną? Wtedy , gdy 
ukrywać się był zmuszonym przed gnie- 
wem i zawziętością Karola V. Gdzie 
Petrark pisał czułe swe liste? nad źrzó- 
dłem VWVWoklury. Gdzie VVolter unie- 
śmiertelnił swe imię w zawodzie tra- 
gicznym? w zaciszy Ferney. Gdzie Ko- 
chanowski pisat czułe swe treny? pod 
rozłożystą lipą w Czarnolesie. Gdzie spo- 
czywał Jan III. po znoiach woiennych? 
Jak nie w cieniu drzew VWVilanowa. 
Gdzie Drużbacka czułe pisała wićrsze ? 
w wieyskićm zaciszu. Z kąd naytkliwsze 
pisała do córki swe listy nieporównana 
Sevegnć ? Jak nie z smutney Brytanii; 
Często ona wspomina włość swoię Ro- 
chers, samotność, świszczące wiatry, 
iciepło komina, powtarzaiąc po swóm 
powrocie w Witry, gdzie świetne ziazdy 
bywały, że tylko w samotności wolno 
oddychać można. Fontenelle, pisząc 
mądre swoie dzieła, pracował nad nie- 
mi zamknięty w swoim gabinecie. Fe- 
nelon szukał samotności, by w Telema- 
ku przedstawił wzór panować maiące- 


mu Xięciu Burgundyi. — O ileż korzy- 
ści, ile pociech zamiłowanie samotno- 
ści nie przynosi! Gdyby nawet wpływu 
nanauki nie miała, iest ona zawsze do- 
broczynną., bo nam zdarza sposobność 
poznania samych siebie, a tem samćm 
zastanowienia się nad przy warami nasze- 
mi, do usiłowania udoskonalenia się, 


i wzmocnienia w cnotach, 
Kre......... 


CUDOWNE ZDARZENIE, 
(Z pism Sturza.) 


P>. naucza, że każdą damę otacza 
przy gotowalni róy niewidomych Syl- 
wów, aby uzupełniać ićy nowe utwo- 
ry. Jeden urządza na bladych licach 
karminowy pyłek; drudzy kołyszą się 
na sprężystym włosie i w kręte układa- 
ią go pierścienie; inni znowu maią do 
czynienia z zdradliwą zasłoną alabastro- 
wego gorsu, a ieden musi często mę- 
czyć się ze sznurówką, iak mały Gizy- 
fus. VWWielu zaś ma sobie oddany dozór 
nad rozmaitćm narzędziem piękności, 
Z tóy Mitologii wytfumaczyć się daie 
osobliwszy wypadek, który się świćżo 
w moićy przytomności u Temiry zda- 
rzył, Jóy źwierciadło poczęło mówić; 
słuchaycie , co powiedziało: 
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» VViele lat, Pani, służyłem ci wier- 
nie, i udarowyałaś mnie zaufaniem, ia- 
kiem się żadna inna część żwoiey goto- 
walni poszczycić nie może. Jeżeli so- 
bie dobrze tłumaczę ów uprzeymy 
i wdzięczny uśmiech, z OI często 
wpatrywałaś się we mnie, tedy zdawa- 
daś się być ze mnie kontentą. Ta da- 
wna znaiomość daie mi prawo do otwar- 
tości. Odtąd nie powinienem wad nie- 
których przed tobą zataiać — choć mo- 
że przez to utracę twe względy.« 

»Godzieńnie mówiłem ci Pani, że 
iesteś piękną, powabną; gdybym też te- 
raz cofnął moie słowa?  Temiro, świat 
w swoióm zdaniu zgadza się ze mną; po- 
słuchay od dawnego przyiaciela w swo- 
im pokoiu cierpliwie prawdy, którą 
niechętnie czytafabyś w spoyżźrzeniach 
wielkiego towarzystwa. Jestem niebez- 
pieczny ulubieniec; nie można ze mną 
zadługo obcować. Rzadzićy teraz szu- 
kay moićy rady. Są zastugi, które mo- 
ićy nie A zalety. Pani możesz 
być bardzo przyiemną , chociażbym ia 
onićy iak naygorzey mówił.« 

Bladość raptowna przyćmiła karmin 
Temiry; fza wstąpiła w rozgniewane 
oko; ze wzgardą strąciła ze stofu szcze- 
biotliwe źwiećrciadło ,— w drobne roz- 
prysnęfo się kawałki. Ja usłyszałem 
stłumiony śmiech uwolnionego Sylwa, 
który ulatuiąc wolnym przez okno otwo- 
rem, pożegnał Temirę. 

W. C. 


—— V 


ZFRASZEK J. N. K. 


W iäsiatem Pana Jana, iakże iest zmieniony, 
Policzki ma iak prane, nos iak gil czerweny! 
Powiedz mi choć na ucho, co tego przyczyną ? 
Zbyt kocha młodą żonę, łyka stare wino. 

Czy bredzisz ? iaki cwiązek ma wino z tą źmiią? 
Nayściśleyszy, mnie wierzay ; razem go w nos biią.. 


z, 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — JP. Bencdykt Wagner, Na- 
uczyciel Chirurgii przy tuteyszćy Wszechnicy, iuż 
oprzedniczo iako Operator zaszczytnie powszechno- 
zci znany, znowu szczęśliwie przedsięwziął i wykonał w 
tuteyszey Klinice chirurgiczney operacyją, wydobyw szy 
kamień v dziowięcioletniego chłopca, wyznania Izrae- 
la. — Zręczność i lekkość w operowaniu znamionuie 
tego męża, albowiem w przeciągu kilku minut kamień 
wielkości i kształtu włoskiego orzecha. na który 
ehory od wielu łat cierpiał, z pęcherza wydobył, 
è wspomnieny chłopiec w tey chwili zupełnie jest zdro- 
wy. — Ten wypadek, pomiędzy innemi cetćrema 
operaeyiami, które JP. Professor Wagner równie 
w Klinice ehirurgicznćy , w krótkim czasie s szczęśli- 
m skutkiem wykonał, nayznakomitszy, częścią dla 
wielkości kamienia w tak młodym chłopcu, częścią 
dla przeszkód, które iuż po skończonćy operacyi 
wyłączenie utrudniały , a aiąd godny uwagi a nawet 
podziwienia, — ha 4%, * 

Podając do wiadomości publiczney ten znako- 
mity wypadek , winni iesteśmy zręczności JP, Profé- 
sora Wagner oddać sprawiedliwość, razem za iego 
pełną ludzkości czynność złożyć dzięki, tém bardzićy, 
że dutychczas podobnych szczęliwie wykonanych 
operacyy rzadkie mamy przykłady , leez i dła tego 
także, że podobne ezyny, przez powszechne ogło- 
szenie na dobro publiczne wielki wpływ maiz, i wielu 
aidrpiacym ulgę przynieść mogą, — 

Równie godne są uwielbienia posługi JP, Sła- 
wikowskiego, Doktora medycyny, Okulisty i nad- 
porządkowego  Nauozyciela umieiętności lóczenia 
oczów. Niemówiac onadzwyezaynćy zręczności w zdcy- 
mowaniu Katarakty, zobowiazuie ón ieszcze dobro- 
cią serca , ktora iego nauce podwóynćy wartości ma- 
daie, iakoteż w liczbie nieocenionych przyiacioł ludz- 
kości mieści. Albowiem ubogich chorych, wszelkich 
starań utrzymania pozbawionych, przyymuie w dòm, 
a po operacyi swoim kosztem ich potrzeby zaopatru- 
je. Jeśli ci nieszczęśliwi nie zdołni mu zawdzięczyć, 
to przekonanie, że choremu dał życie, że społeereń- 
stwu ludzkiemu użytecznego przywrócił członka, sto- 
krótnie mu wynagradzaią. Te nad wyraz szczęśliwe 
chwile, ten tylko zaświadczyć może, który albo sam 
po długoletpićy śłępocie dobroczynne słońca promie- 
nie po raz pirwszy pozdrowił, albo ten, ktory po- 
dobney operacyi był przytomnym. Ledwie od roku 
iak w tuteyszym powszechnym szpitalu dość dobrze 
urządzona ophtatmiczna Klinika powstała, gdzie cho- 
rzy wszelką wygodą opatrywani zostala, i nad którą 
zarząd JP. Sławikowskiemu iest poruczony, a iuż 
wielu (międy któremi kilka bardzo podeszłych ludzi) 
s zastarzałćy katarakty szezęsliwie uleczonymi o swo- 
im wybawcy z rozczulonem wspomina sercein, 

Wszystko iest dowodem , iak dalece jenislne 
fzbawienne nauki Beera, Kerna i Scarpa tych refor- 
matorów operacyynćy aztuki lċezenia, któremi słusz- 
nie eyczytna Niemców się szcz jci, w sercach godnych 
ich naśladowców się rozkrtewiły, ifak wielbi postęp 
ta umieiętność w tym wieku uezyniła. Oby dla Szcezę- 
ścia ludzkiego wielu znalazła naśladowców! — 

Z Hermansztadu. — W iedney włości Ziemi 
Siecdmiogrodakićy leżącćy na dolinie Hazegskićy, gdzie 
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widać gruzy rzymskiey osady zwaney Ulpia Trajana, 
kładąc grunt na nowa gospodarcza budowę, odkryta 
niedawno, i to nie bardzo gleboko, pokoie długie 
i szćrokie na sześć sażni, W dwóch dotąd zupełnie 
odkopanych i wyczyszczanych iest mozaikowa posadz- 
ka doskonale utrzymana. Ściany iednego pokoru opa- 
sane sa wieńcami z kwiatów , a w środku iest obras 
wystawuiący Pryama i Ilekubę w naturalnóy wielko- 
ści, iak prosili Achilcsa o wydanie zwłokow Hektora, 
Obraz drugićy posadzki wystawia sad Parysa. Spo- 
dziowamy się, że późnićy inne ieszcze starożytności 
odkryte będa, c 

Z Warszawy. — Rękodzielnia P. Ewansa 
przy ulicy Święto Jerskhiey w Warszawie, coras no- 
wemi pomnaża się płodami nader użytecznemi kraio- 
wi. Rozmaite machiny służące do gospodarstwa spra- 
wiaia podziwienie , szczegolnićy : Sieczkarnie , Młyn- 
ki do wiania zboża, do zasicwania, do rznięcia kar- 
tofli it. p. Można także widzieć ogromny Kafar do 
wbiiania palów; do takowćy -pracy używa się po- 


wszechnie kilkudziesiąt ludzi; mechanizm tego Kafa- . 


ru tak iest urządzony, iż zamiast 50 ludzi, tylko 4 
praca a znierównie większym skutkiem, bo przy 
dotąd używanych Kafarach gdy trzeba było uderzyć 
razy 8, ten nowy za iednćm uderzeniem tyleż skut- 
kuie. Tamże rnayduie się Magiel, który potrzebuie 
tylko iednćy kilkunastoletnicy osoby do maglowania, 
W tóy rękodzielni ciągle pracuie 150 robotników, 
prawie wszyscy są Polacy, P.Ewans ciekawym ehęt- 
nie okazuie wszystkie esobliwości znayduiace się 
w tóm mieyscu. 

ZAngłii, — Dziennik londyński Tche Morning 
Posthe umieścił następuiacy artykuł: „JP. Szyma- 
nowska, Polka, w sali Filarmoniczney wykonała na 
fortepianie koncert Ilumla, w którym dowiodła nad- 
zwyczaynćy biegłości połączoney z wybornym gustem 
idelikatnem czuciem 3 iey gra zadowolniia znawców 
i wznieciła powszechne oklaski.“ — Sala Filarma. 
niczna w Londynie należy da Towarzystwa przyiacioł 
muzyki, tylko wsławieni wirtuzr mega tam produkc= 
mać się; iestto nieiefio examen, na którym mistrze 
muzyczni sądzą, czyli przybyły artysta może dać 
koncert publiczny w stolicy Wielkićy Brytanii. Dla 
słuchania grania naszćy artystki, przybyli obecni te- 
raz w Londynie sławni muzycy: Hramer, Riets, 
Kalkbrenner , i ów ulubiony Rossyni, 

W dniu 6. Listopada r. x. winiarz stutgartski 
Schmolzser poszedłszy da piwnicy, został tamże od 
wyzićwu niedawno umieszczónego moszczu winnego 
ogłuszony i na ziemię zwalony. Dwóch ludzi, puś- 
ciwszy się 2 nicbezpieczeństwem życia do piwnicy, 
upadło na ostatnim stopniu, rzucone wiązeczki eapa- 
loncy słomy natychmiast gasły; nakoniee, gdy zapa: 
lone wyskok winny, dopiero przytłumiono nieco wy* 
ziów, poczem odważył stę wniyść kominiarz i wyniósł 
Schmołzera iuż nicżywego; wszelka pomoc lekarzy 
była napróżną; dwóch zaś owych ludzi wyprowadzo* 
no pićrwóy i przywrócono do życia, W takich przy- 
padkach naylepszy środek strzólać z broni i wszystkie 
otwory w piwnicy poodtykać, 

W Madford urodziła lobićta dziecko, którego 
prawa ręka wyglądała fak czarnoksięzka latarnia, 
a lewa iak kiy ezarnoksigrki. Rzecz szczególna, że 
oyciec tego dzićcięcia trudni się sztuką czarnoksiężni 
erą. Mowia, ié na to dziecko po śmierci icdnego 
z krewnych znaczny spadnie maiątek. 


Medakcyija Józefa Bensy, — Druk J. J. Pillera, 


